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Prenumerata wynosi wraz z przesyłką pocztową;
w Państwie Austryaekiem. 

coeziiie..............................8 koron, j półrocznie . . . .  4 koron.

W Soeyi rocznie 5 rubli sr. — W W. Księstwie Poznańskiem 3 talary.

Członkowie ga.Uo. Tow. gospodarskiego p łacący 10 K. 
Wkładki rocznej, otrzym ują „R olnika11 bezpłatnie.

Ogłoszenia zamieszcza się za opłatą 12 h. od wiersza trzy razy 
łamanego, drobnym drukiem, albo za jego miejsce.

Przy czestszem inserowaniu oraz przy ogłoszeniach większych, 
znaczny rabat.

Ogłoszenia przyjmuje: A jencja Ogłoszeń, Lwów, pasaż Haust- 
manna 9.

Manuskryptów nieumieszczonych nie zwraca się.
Reklamaeye uwzględnia się tylko do wyjścia numeru następnego,
Przedruk bez podania źródła niedozwolony.

Adres Eedakcyi ;
D r .  K.. M i e z y ń s k i .  D u b l a n y  k o ł o  L w o w a .

Âclnr-os Adrainis-traoyi i 

L w ó w ,  S ł o w a c k i e g o  8.

T  K  I E  S  Ó
Pastwiska letnie dla jałowi,ika na połoninach. — W sprawie ugodv austro-węgierskiej. -  Postępy hodowli w ostatnich czasach i osta­

tnie jej zagadnienia: (podał Jan  Ma,szałkiewiczi. — Patentowany tor przenośny (systemu ,,MerreIa“). — Kilka uwag w sprawie podjęcia wypłat 
w gotowce. — Kronika. — Drobne wiadomości. — Wiadomości handlowe. Ogłoszenia.

Pastw iska  letn ie  dla jałownika na polnninach.
Niniejszem zaw iadam iam y Sz. członków T ow a­

rzystw a, źe p r z y jm u je n y  ja łó w k i  na  połoninę w Miku- 
liczynie (stacya kol Mikuliczyn) za op ła tą  6 koron od 
sztuk i na  całe lato.

P rzy jm u jem y  także i buhajk i ,  jeże li  zgłoszone 
będą w dostatecznej ilości, żeby się opłaciło p rzy jąć  
do nich osobnych pastuchów.

T ran sp o rt  kolejowy ta m  i z powrotem, za certyfi­
k a tem  należy do właściela bydła, k o m ite t  zaś, dostar­
czy pastuchów , sól, g ry s i siano.

Zgłoszenia z dokładnem  podaniem  ilości sztuk, 
p rzy jm u jem y  do 15. m a ja  b. r. Sztuki m ające  iść na 
połoninę, m uszą być szczepione tuberkuliną.

Zaznaczyć musimy, że naw et w zeszłym roku, 
w k tó rym  lato zimne było i dżdżyste, a bydło w sku tek  
tego zeszło z powichrzoną sierścią i n a  oko źle w y ­
glądało, w pływ  paszy letniej na  po łoninach  okazał się 
w dalszym rozw oju  zw ierzą t  nadzw yczaj dodatnim.

K o m ite t  poczynił s ta ran ia  o uzyskanie  bezp ła tne­
go t ran sp o r tu  bydła na połoniny, i według  o trzym anych  
inform acyi uzyska  z u i ż l c ę  taryfową d o  p o ł o w y  d o ­
t y c h c z a s o w y c h  k o s z t ó w  t r a n s p o r t u .

Z  komitetu c. k. Toiv. gosp.

nawiają się i p racują  nad stworzeniem nowych podstaw 
dla handlu zewnętrzego i wzajemnego stosunku obu po­
łów monarchii. Już od dwóch lat sesye sejmowe są tak 
krótkie i na tak niewłaściwe pory roku zwoływane, iż 
mimo usilnych starań  posłów Sejm nie mógł uchwalić re- 
zolueyi któraby dała wyraz potrzebom naszego kraju  na 
polu polityki handlowej.

Wobec takiego stanu rzeczy wzmaga się zadanie ale 
równocześnie i odpowiedzialność towarzystw i korpora- 
cyj powołanych do zastępowania i bronienia intere­
sów najważniejszych gałęzi produkcyi, a więc w pierw­
szym rzędzie obu towarzystw gospodarskich, prawowitych 
przedstawicieli najliczniejszej klasy producentów, obejm u­
jącej trzy czwarte części całej ludności; Towarzystwo go­
spodarskie stoi na straży losu produkcyi od której powo­
dzenia zależy dobro całego kraju.

Ochrona interesów rolnictwa to zadanie nie łatwe, 
niesłychany wzrost produkcyi rolnej w krajach zamorskich, 
zniżenie kosztów transportu i budowa kolei łączących 
kraje azyatyckie z targami europejskimi wywołały przesi­
lenie rolnicze tak poważne, i tak długo trwające, jakiego 
historya dotąd nam wykazać nie mogła; wszak i rolnicy 
w bogatych krajach zachodnio-europejskich stoją nad brze­
giem przepaści, a cóż dopiero u nas w tej biednej Gali- 
cyi ? Niekorzystny klimat i brak przemysłu wspólnemi 
siłami zmuszają rolników do szukania dochodu prawie 
wyłącznie w produkcyi zboża, a właśnie na  tern polu kon- 
kurencya krajów rzadko zaludnionych, krajów taniej 
a extenzywnej produkcyi najgroźniej odczuwać się daje.

Wymownym wyrazem tego smutnego położenia rol­
nictwa jes t  wzrost zadłużenia. W ostatnich dwudziestu 
latach obciążenie hypoteczne w Galicyi podwoiło się, wy­
nosi ono dziś przeszło miliard koron; temu zwiększonemu 
obciążeniu nie odpowiada zupełnie wzrost dochodów, a na­
w et wzrost ceny ziemi nie może mu kroku dotrzymać.

W sprawie ugody austro-węgierskiej.
W przedmiocie tym przedłożył Komitet Tow. gosp. 

na podstawie referatu p. Pajgerta, Kołu Polskiemu we 
Wiedniu następujący memoryał:

Alinea b §. 19. statutu krajowego mówi, iż Sejm k ra ­
jowy powołanym jest do obradowania i czynienia wnio­
sków w przedmiocie pożądanych ustaw powszechnych, i z a ­
prowadzenia urządzeń, jakich wymagają-potrzeby i dobro 
kraju. Niestety zadania tego Sejm nasz spełnić nie może 
i to właśnie dziś, gdy rządy i ciała ustawodawcze zasta- ;
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Geny płodów rolnych nie pokryw ające kosztów pro- 
dukcyi nie pozw alają przedsiębrać niezbędnych inw estycyi; 
to też nasza produkcya rolna w zrasta bardzo pom ału ; i po­
dług dat statystycznych w ostatnich dwudziestu la tach  zu­
pełnie się nie powiększyła. Nie jes t to w iną opieszałości 
lub indolencyi rolników, lecz raczej fatalnej konjuktury 
handlowej, niedostatecznej ochrony rolnictw a, a jedno 
i drugie musiało wywołać w Galicyi straszniejsze skutki 
niż gdzie indziej-, albowiem dla nas polityka ekonomiczna 
Austryi nigdy nie była opiekunką produkcyi lecz raczej 
hamulcem jej rozwoju, środkiem zabezpieczającym odbyt 
dla wybrakowanych towarów  przemysłu innych krajów  
koronnych.

Każda produkcya tylko wówczas zdrowo rozw ijać się 
może, jeżeli cena tow aru pokrywa koszta produkcyi, to też 
punktem w yjścia, podstaw ą wszystkich żądań na polu 
ochrony cłowej powinno być obliczenie tych kosztów i po­
równanie ich z ceną, po której zagraniczni konkurenci 
produkt swój na naszych targach sprzedawać mogą, lub 
też na targach będących miejscem odbytu naszych wy­
tworów. Najważniejszym produktem  rolnictwa i handlu 
zbożowego je s t pszenica: wyprodukowanie jednego ce tnara  
metr. pszenicy w Galicyi, kosztuje mniej więcej 17 koron, 
podczas gdy ceny, po której rolnicy galicyjscy w ostatniem 
dziesięcioleciu przeciętnie ją  sprzedawali, nie możemy ozna­
czyć wyżej niż na 14 koron 80 hależy. Cło dotychczasowe 
wynosiło 1 złr. 50 krajcarów  w złocie, czyli mniej więcej 
1 złr. 75 kr. w. a. Już z tego wynika, iż cło musi być co- 
najmniej podwojonem, aby było dostateczną ochroną dla 
naszego rolnictwa. K onieczność ta, będzie dla nas jeszcze 
widoczniejszą, gdy zważymy, że w najbliższej przyszłości 
produkcya zboża tak w Ameryce i w Rosyi jak  i w Azyi 
co raz szybciej wzrastać będzie; sieć kolei mezopotamsko- 
anatolskich zwiększy się o 4000 kim, a tern samem kraje, 
które m ożna nazwać najurodzajniejszem i na kuli ziemskiej, 
które były spichrzem  kolosalnego państw a perskiego, 
a później jedynie tylko skutkiem złych środków kom uni­
kacyjnych i lichej adm inistracyi państwowej znaczenie to 
utraciły, staną się jednym  z najniebezpieczniejszych kon­
kurentów  rolników europejskich. Znawcy tam tejszych sto ­
sunków obliczają koszt produkcyi 1 cetr. metr. pszenicy 
na 4 korony, a przeciętny plon pszenicy z jednego Ha ma 
tam  wynosić: na ziemi nie nawożonej od 26 do 38 ctr 
metr., na ziemi nawiezionej 66, a na nawodnionej 100 do 
165 ctr. metr.

Cena zboża w handlu światowym spaść musi nie 
tylko wskutek nadzwyczajnego wzrostu produkcyi i ule­
pszeń w środkach komunikacyjnych, lecz i wskutek wzmo­
cnienia ochrony cłowej właśnie w tych państw ach, które 
należą do rzędu najw iększych odbiorców zboża zagranicz­
nego. Pod tym względem nasze położenie je s t najniebez- 
pieczniejszem. Rosya, najbliższy nasz sąsiad, eksportuje 
rocznie 1,800.000 tonn żyta zajmując na tem polu miejsce 
pierwsze, na polu eksportu pszenicy zajmuje miejsce d ru ­
gie, a pierwsze po Stanach Zjednoczonych, wywożąc ro­
cznie przeszło 3 miliony tonn. Największym odbiorcą zbo­
ża rosyjskiego są Niemcy, pochłaniają one rocznie O1/?, mi­
lionów. Głowa ustaw a niem iecka z 25. grudnia 1902 po­
dniosła cło od pszenicy z 3 M 50 pf. na 7 M 50 pf„ od 
żyta z 3 M 50 pf. na 7 M, od jęczmienia z 2 M na 7 M, 
od owsa z 2 M 80 pf. ua 7 M, a §. 1. tej ustawy nie po­
zwala zmniejszać tych ceł niżej 5 M 50 pf. dla pszenicy,
5 M dla żyta i owsa, i 4 M dla jęczmienia.

Jest rzeczą oczywistą, iż eksporterzy rosyjscy będą 
się stara li jak  największą część towarów sprzedać gdzie­
indziej, chcąc w ten  sposób odbiorców niemieckich zmu­
sić, aby oni zwiększony ciężar cłowy na swoje barki przy­
jęli ; napór zboża rosyjskiego na Austro-W ęgry, a więc 
w pierwszym rzędzie na Galicyę wzmoże się niesłychanie. 
Kupcy rosyjscy będą u nas zboże naw et ze s tra tą  sprze­
dawać, aby tylko Niemców, do ustępstw  zmusić, nie do 
ustępstw  na polu polityki cłowej, lecz do ustępstw handlo­
wych w walce o cenę.

Monarchia nasza chcąc rolników swoich i rolnictwo 
uchronić przed niechybną, zupełną ruiną musi zabezpie­
czyć się przed napływem produktów  gospodarstw  zagra­
nicznych cłami, które powinny być nieco wyższe od ceł 
objętych ustaw ą niem iecką z 25|XII 1902, a pod żadnym 
w arunkiem  nie śmią być od nich niższe.

Projekt rządowy nowej taryfy cłowej choć bezprzeez- 
nie dowodzi szczerej troski rządu o los produkcyi krajo­
wej, jednak mimo to jeszcze pod niejednym względem 
koniecznym potrzebom zadość nie czyni. Przedewszyst- 
kiem zastrzedz się musimy przeciw  postanowieniom Art. 
VIII. projektowanej ustawy cłowej. Artykuł ten mówi, iż 
w razie nieurodzajów  rządy za  obopólnem porozumieniem 
mogą czasowo cła od zboża i owoców strączkowych zni­
żyć lub zaw iesić; gdyby artykuł ten stał się ustawą, opieka 
cłowa nad rolnictwem  byłaby zależną zupełnie od dobrej 
woli rządów, mogłaby się stać narzędziem  w walce poli­
tycznych partyi. Uważamy postanowienie to za zupełnie 
niepotrzebne, ponieważ przy dzisiejszych środkach kom u­
nikacyjnych widmo głodu z braku środków pożywienia jest 
urojonem. Dziś głód może być tylko wynikiem braku środ­
ków do kupienia pożywienia, a przeciw temu główny śro­
dek za rad czy : polityka ekonomiczna opiekująca się pro- 
dukcyą krajową, popierająca jej rozwój, aby mogła całą 
ludność krajow ą zdolną do pracy zatrudnić i dać jej za­
robek.

W M onarchii Austro-W ęgierskiej wywóz zboża i owo­
ców strączkowych przewyższa im p o rt; w Niemczech na­
wet i w latach norm alnych bardzo pow ażna część zapo­
trzebow ania pokryta być musi przywozem z zagranicy, dla 
pszenicy i jęczm ienia część ta  wynosi mniej więcej 25%, 
a mimo to ustaw a niem iecka nie udziela radzie związko­
wej pełnomocnictwa do zwiększania i zniżania ceł zbo­
żowych.

W razie nieurodzaju rolnik powinien mieć możność 
uzyskania wyższej ceny, aby w ten sposób choć w części 
ubytek w dochodach pokryć. Zważyć trzeba, iż przezna­
czeniem nowej taryfy nie jes t uwzględnianie stosunków, 
k tóre kiedyś po latach  kilkudziesięciu powstać mogą, 
wszak z 30. czerwca 1913, kiedy ugoda austro-w ęgierska 
obowiązywać przestanie i ona prawdopodobnie nową za­
stąpioną będzie; gdy ludność wzrośnie do tego stopnia, iż 
przew ażną część zboża z zagranicy trzeba będzie sprow a­
dzać, wówczas brak  zboża może się dać odczuć mimo u ro ­
dzaju w kraju, a tylko wskutek nieurodzajów w niektórych 
k rajach  exportujących, wówczas może być, iż trzeba będzie 
ułatw ić chwilowo przywóz z tych krajów, które w dotyczą­
cym roku urodzajem  cieszyć się będą, lecz wówczas nasza 
ustaw a cłowa dawno już zastąpioną będzie nową.

Proponow ane cła od im portu zw ierząt domowych są 
za niskie. Gło od wołu m a wynosić 60 kor., podczas gdy 
w Niemczech 13 M od ctr. m tr. czyli od sztuki mniej wię­
cej 90 kor., od zabitego drobiu za 100 kg. 20 kor., pod­
czas gdy w Niemczech 35 M czyli 40 kor. 60 hal. Chów
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drobiu jest jednym z najważniejszych gałęzi dochodów 
małego rolnika, jako  taki zasługuje na szczególną opiekę 
to też domagamy się, aby i im port pierza był oclonym, 
a to tem bardziej, iż i nowa taryfa niem iecka nie zalicza 
pierza do towarów wolnych od cła. Cło od świń wążących 
między 10 kg. a 120 kg. m a wynosić 12 K, przeciętna waga 
świń z Galicyi do W iednia i Pragi wywożonych i sprzedaw a­
nych po większych m iastach galicyjskich wynosi mniej więcej 
70 gr. w państwie niemieckim nowo uchwalone cło wynosi 
18 M od cetr. m. czyli gdyby u nas wprowadzono takie same 
cło, przeciętna ochrona cłowa wynosiłaby od sztuki 16 K 
40 h. Cło austro -w ęgiersk ie  nie powinno być niższem. 
Surowe skóry były dotąd wolne od cła, a projekt taryfy 
chce, aby i nadal tak pozostało, sądzimy iż w każdym ra ­
zie import oclonym być powinien, aby na krajowych ta r­
gach skórom krajowym pierwszeństwo zapewnić. Dalecy 
jesteśm y od staw iania żądań szkodliwych dla rozwoju prze­
mysłu, a to tem bardziej, ż e - i u nas w Galicyi przemysł 
skórzany do ważniejszych należy, w bilansie handlowym 
Monarchii austro-węgierskiej należy do pozycyi czynnych. 
W iemy, iż tak  podług dotychczasowej, jak  i nowej taryfy 
niemieckiej Skóry surowe są wolne od cła, wiemy iż wo­
bec tego podrożenie skór surowych zagrażałoby wywozowi 
towarów skórzanych, jednak ustęp 4. Art. XIV. projekto­
wanej ustawy cłowej daje nam możność pogodzenia in­
teresów  rolnictwa z interesem  przemysłu, mianowicie przy 
wywozie towarów z zagranicznej skóry opłacone cło po­
winno być zwróconem.

Już w memoryale z 24. listopada r. 1900 c k. Tow. 
gospodarskie zauważyło, iż wobec rozdrabniania gruntów 
nieustannie u nas w zrastającego musimy domagać się silnej 
ochrony dla tych gałęzi produkcyi, które dla drobnych ro l­
ników są w szczególności wskazane, jak  n. p. ogrodownic- 
two, a w szczególności sadow nictw o; tutaj zw raca naszą 
uwagę zbyt nizkie cło od śliwek, ma ono wynosić tylko 
3 K od 100 kg., podczas gdy w Niemczech 6 M. Co do 
projektow anych ceł od innych owoców prosić musimy, aby 
przy zaw ieraniu traktatów  handlowych ich nie zniżano. Mu­
simy zwrócić uwagę na jed n ą  okoliczność, k tóra u nas za- 
mało bywa uwzględnianą, mianowicie, iż naszvm  owocom 
poważną konkurencyę robi import niektórych gatunków 
owoców południowych, im port pom arańcz wzrósł w zna­
cznej mierze kosztem konsumcyi krajow ych jabłek, to też 
prosimy, aby zawierając trak ta t z W łocham i nie zniżano 
cła projektowanego na 24 K . od 100 kg. Przywóz ryb 
świeżych ma być oclony 20 K  od 100 kg.; rybołostwo, ra - 
cyonalny chów ryb jest u nas w stadyum początkującego 
rozwoju, to też wymaga szczególnej ochrony, produkcya 
ta  potrzebuje cła w wysokości 30 K  od 100 kg.

Tak dla gospodarstw  dużych jak  i małych co raz 
większe znaczenie zdobywają produkta strączkowe, dla 
włościan fasola, dla obszarów dworskich groch, o naj­
korzystniejsze warunki zbytu dla nich musimy się starać 
nie tylko na targach zagranicznych, lecz przedewszystkiem  
na krajowych, to też projektowane cło 4 K 50 h, uważamy 
za zbyt niskie, a to tem bardziej, iż w Rosyi w ostatnich 
latach upraw a roślin strączkowych ogromnie wzmogła się 
i zagraża im niebezpieczną konkurencyą.

Przejdźm y do zamierzonej ochrony przemysłu rolniczego 
Cło od krochmalu u nas 16 K, w Niemczech 16 M czyli 
18l/2 k o r.; ta  pozycya jes t bardzo ważną, mimo, iż szero­
kie koła rolników nie są tak  bezpośrednio interesow ane 
jak  innemi cłami. Produkcya krochmalu jest u nas dość 
znaczną, a rozwój jej nadzwyczaj pożądanym a to z wielu

względów: przerabiając kartofle umożliwia zwiększenie 
upraw y produktu, który jest u nas głównym pomostem dla 
przejścia do gospodarstwa intenzywniejszego, równocześnie 
choć w części powstrzymuje nadm ierne budowanie go­
rzelń. Niestety od dłuższego czasu cena krochm alu jes t tak 
nizką, że produkcya przynosi deficyt. Austro-W ęgry mogą 
nie tylko pokryć swoje zapotrzebow anie krochmalu, ale 
i jeszcze prócz tego znaczną ilość wywozić, a jednak 
sprowadzano w ostatnich 5 la tach  przeciętnie rocznie prze­
szło 5000 ctr. mtr. przew ażnie z N iem iec; tam  od daw na 
istnieje nadzwyczajna hiperprodukcya krochm alu, s ta ra ją  
się go sprzedaw ać choćby ze s tra tą  i tak wciska się do 
nas krochmal niemiecki, przed naporem  tym koniecznie 
zabezpieczyć się musimy. Cło nasze powinno co najmniej 
równać się niemieckiemu, oczywiście, iż cło od dyxtryny 
i innych wyrobów ze skrobii musiałoby być odpowiednio 
podniesionym.

Podobnie rzecz się ma z drożdżam i; dotąd opłacano 
od drożdży cło 20 złr. w złocie, czyli mniej więcej 50 K, 
podług nowej taryfy ma wynosić 55 K , a w Niemczech 
65 M, czyli 75 K. Za niskiem wydaje się nam również cło 
od innych produktów  przemysłu będącego w ścisłym związ­
ku z rolnictwem jak  n. p. od piwa, likierów i ru m u ; 
wszak naw et niektóre gorzelnie rolnicze zajm ują się wy­
robem  tych trunków, jes t przy tem w interesie rolnictwa, 
aby destylarnie krajowe jak  najlepiej rozwijać się mogły, 
sądzimy iż spraw iedliw ość nakazywałaby podnieść je  do 
wysokości ceł niemieckich. Żądanie nasze jes t tem  słusz­
niejsze, iż cła od tow arów  przemysłowych potrzebnych do 
prowadzenia gospodarstw a rolnego m ają być znacznie wyż­
sze od niemieckich. Cło od kotłów parow ych wynosiło do­
tąd  za każdych 100 kg. 8 złr. 50 kr. podług taryfy ogólnej 
a 7 złr. 50 ct. podług taryfy traktatow ej, w Niemczech 
wynosiło 5 M, podniesiono je  na 8 M, u nas natom iast 
rząd chce je  podnieść do 26 kor.; od maszyn parow ych 
opłacano u nas dotąd 8 złr. 50 kr., w Niemczech 8 M, 
a podniesiono na 11 M u nas rząd chce podnieść cło od 
maszyn ważących między 2 a 25 ctr. m etr. na 32 K, w po­
dobnym stosunku ma być podniesionem  cło tak od m a­
szyn większych jak  i mniejszych, przytaczam y cło od m a­
szyn średniej wielkości, ponieważ w łaśnie one znajdują 
w rolnictw ie zastosowanie. Od lokomobil dotychczas cło 
wynosiło u nas 7 zł., w Niemczech 8 M. obecnie ma wy­
nosić w Niemczech 9 M, a u nas 18 K, cło od maszyn,
w których czećci składowe z drzew a przew ażają, wyno­
siło dotąd 5 złr. a m a wynosić 17 K.

Narzędzia i maszyny rolnicze są już i dziś u nas 
o 25% droższe niż w Rosyi, a o 45% droższe niż w Niem­
czech, gdyby projekt rządow y stał się ustaw ą różnica ta  
będzie jeszcze większą. Cła od maszyn i narzędzi rolni­
czych zdaniem naszem koniecznie m uszą być więcej zbli­
żone do ceł niemieckich.

Cła niemieckie m ają dla nas niepospoite znaczenie 
nie tylko dlatego, iż wysokość naszej taryfy musimy do 
nich zastosowywać, ale i przez swój wpływ na nasz han­
del eksportowy.

Mniej więcej jed n ą  trzecią tow arów  nam  potrzebnych 
sprow adzają Austro-W ęgry z państw a niemieckiego, jedna 
trzecia wartości handlu importowego przypada na Niemcy. 
Udział Niemiec w handlu eksportow ym  A ustro-W ęgier 
jes t jeszcze większy, wynosi mniej więcej 50% . Dwie trze ­
cie produktów rolnych wywożonych z Austro-W ęgier znaj­
duje zbyt w Niemczech. Oczywiście iż lwia część eksportu 
płodów rolnych przypada w udziale W ęgrom, gdy jednak
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wywóz produktów węgierskich po za granicy naszej mo­
narchii napotka na przeszkody, W ęgrzy będą się starali 
spieniężyć je  w k ra jach  przedlitawskich co musi deprymu­
jąco oddziałać na nasze ceny.

(C. d. n.)

Postępy hodowli w ostatnich czasach  
i ostatnie jej zagadnienia.

podał Jan Marszałkowiez.

R a c y o n a l n y  c h ó w  b y d ł a  t w o r z y  p o d s t a w ę  
g o s p o d a r s t w a  r o l n e g o  i z a p e w n i a  j e g o  r e n ­
t o w n o ś ć .  Złote te słowa wypowiedziane jeszcze w r. 
1861 przez prof. Ju liusza Kiihna znalazły z biegiem czasu 
zupełne swe potwierdzenie.

Rolnictwo w ostatn ich  dziesiątkach la t olbrzymiego 
dosięgło rozwoju a chów bydła nietylko dotrzym ał mu 
kroku, ale w chwili ogólnego przesilenia rolnictwa pod­
trzym ał je, dając rolnikom rekom pensatę za straty  jakie 
wskutek trwałego spadku cen zboża ponieśli.

Dziś minęły już niepowrotnie te  czasy, kiedy to chów 
bydła uważano za złe konieczne - cierpiane jedynie 
przez wzgląd na dostarczanie nawozu, bez którego rol­
nictwo istnieć nie mogło, kiedy to bydło utrzym ywano na 
racyach głodowych, uw ażając lepsze żywienie krów za 
lekkomyślne trw onienie grosza. Wpływ Thaera, Liebiga, 
Grouvena potem Kiihna i Wolffa coraz szersze zataczać 
zaczął w Niemczech i po za ich granicam i kręgi. Zwolna 
rolnicy zaczęli lepiej bydło żywić, a ono wywdzięczając 
się za to zaczęło im dawać coraz lepsze dochody. Prze­
silenie rolnicze dokonało reszty. Spadek cen zboża często­
kroć poniżej kosztów produkcyi zmusił rolników do szu­
kania innych źródełfdochodu, którego produkeya zboża dać 
im nie mogła. Jako najbliższe źródło podsunął im się 
chów bydła, który racyonalnie ujęty nie zawiódł pokłada­
nych w nim nadziei.

Z asada daw na, utrzym yw ania jak  największej ilości 
bydła źle żywionego, ustąpiła w krótce nowej, k tó ra gło­
siła, że n i e  l i c z b a  z w i e r z ą t  a l e  o d p o w i e d n i o  
o b f i t e  i r ó w n o m i e r n i e  d o b r e  i c h  ż y w i e n i e  
r o z t r z y g a  o r e n t o w n o ś c i  c h o w u .

Bliższe zajęcie się chowem do dalszego znów do­
prowadziło postępu, spostrzeżono mianowicie, że norm al­
nie i dobrze zbudow ane zw ierzęta dawały lepszą gwa- 
rancyę długotrwałego pożytku i że własności swe przeno­
siły n a  potomstwo utrw alając je  w familiach, zaw odach 
a  w reszcie rasach. Spostrzeżenie to położyło kres dowol­
nemu łączeniu zw ierząt i krzyżowaniu ich bez planu 
i celu, a zwróciło hodowców do hodowli w czystych rasach 
z uwzględnieniem szczególnem normalnej i pięknej 
budowy.

Teorya rasy zmodyfikowana teoryą siły osobniczej 
zaczęły z tą  chw ilą święcić swe tryumfy, staw iając w kró t­
kim stosunkowo czasie chów bydła w Niemczech na wy­
żynie, k tórą dziś podziwiamy. Dziś śmiało powiedzieć 
można, że teorya ta  nietylko uchroniła rasy, b roniąc je 
od bezplanowych krzyżowań, ale i same rasy uszlachetniła 
i ustaliła, a środkiem, który potężnie do rozwoju tego się 
przyczynił były odpowiednio celowi zestawione i p row a­
dzone księgi rodowodowe.

Zdawaćby się mogło, że z chwilą, gdy ten cel osią­
gniętym został, mógł hodowca spocząć na laurach, spo­

żyw ając owoce pracy kilku pokoleń, które do rozwoju 
hodowli rękę przyłożyły. Tak jednak nie jest; s ta re  prawo 
konieczności ciągłego postępu—bo brak jego równoznacz­
nym jest cofaniu się w tył — i w tym względzie ma pełne 
swoje zastosowanie.

Równoczesny z hodowlą postęp m leczarstwa staw ia 
hodowcę wobec, problemu, który pod grozą straty po­
myślnie rozwiązany być przez niego musi. Mianowicie 
odbiorcy m ateryału hodowlanego z obór zarodowych za ­
czynają od hodowców coraz, natarczywiej domagać się 
zw ierząt nietylko należycie zbudowanych ale i dających 
gw arancyą, że posiadać będą wybitną mleczność obok 
wielkiej zaw artości tłuszczu w mleku.

W parze z tem  postęp rachunkow ości rolniczej — 
wykazując, że jedno  zwierzę lepiej opłaca podaną mu 
karmę niż drugie, spowodował pow stanie postulatu, by 
krowa nie tylko dużo i dobrego m leka dawała, ale by 
rów nocześnie jak  najdrożej hodowcy płaciła za podaną 
jej karmę.

O b y d w a  t e  p o s t u l a t y  s k r y s t a l i z o w a ł y  
s i ę  d z i ś  w p o j ę c i u ,  ż e  k r o w a  m l e c z n a  w g o ­
s p o d a r s t w i e  m a  z a  z a d a n i e  s p o ż y t k o w a n i e  
i z a p ł a c e n i e  r o l n i k o w i  z a  w y p r o d u k o w a n ą  
p r z e z  n i e g o  p a s z ę  l e p i e j  i d r o ż e j ,  n i ż b y  s p r z e ­
d a ż  t y c h  p r o d u k t ó w  n a  t a r g u  p r z y n i e ś ć  m u  
m o g ł a ,  p r a w d z i w i e  w i ę c  u ż y t e c z n ą  n a z y w a ­
m y  d z i ś  k r o w ę ,  k t ó r a  p r z y  n a j s k r o m n i e j s z e j  
m o ż l i w i e  p a s z y ,  d a j e  m o ż l i w i e  n a j w i ę k s z ą  
i l o ś ć  m l e k a  i m a s ł a .

Badania dokładne wykazały dowodnie, że obie te 
w łaściwości — mleczności z dużą zaw artością tłuszczu 
i dobre spożytkowanie paszy, są praw ie z reguły przele­
wane z rodziców na potomstwo i że przy odpowiedniej 
pielęgnacyi w następnych pokoleniach trw ale poprawiać 
się dają i że w tym względzie zarówno ojciec jak  m atka 
w dodatnim  lub ujemnym kierunku na chów wpłynąć 
mogą.

Zagadnienie to jest zdobyczą ostatniej prawie 
chwili i mało zwłaszcza u nas jes t rozpowszechnione 
to też często spotkać dziś jeszcze można hodowcę, który 
sądzi, że chów bydła stoi u niego wysoko, bo- posiada 
w oborze cały szereg rasow ych co do typu, tormy i szla­
chetności możliwie wyrównanych zw ierząt, a nie zdaje 
sobie sprawy co do najważniejszego momentu — t. j. 
stopnia użyteczności swych krów, a wskutek niew iado- 
mości popełnia często przy wyborze bydła do chowu 
błędy, które na przyszłość oborze jego dotkliwe straty  
przynieść mogą.

Najdobitniej ujem na strona tego występuje przy do­
borze buhaja, który z natury rzeczy zostaw iając więcej 
potom stw a niż osobniki żeńskie, stać się może w dużo 
większym od krowy zakresie przyczyną niepowodzenia 
w hodowli i tak  oborę idącą w kierunku mlecznym może 
na długi czas co fn ąć ; który ze względu na w yborną swą 
budowę i dobre przelew anie jej na potom stw o długo 
w niej działa i cały szereg jałów ek po sobie w niej po­
zostaw ia, a pochodząc od bardzo mało mlecznej krowy 
w łasność tę ujem ną na potomstwo swe przelewa.

Skutek tego taki, że po latach wielu kiedy obora 
cała w znacznej części z potomstwa takiego buhaja się 
składa, hodow ca spostrzega z przestrachem , że dochód 
jego z mleka zmniejszył się o połowę, a wskutek tego 
obora, k tó ra  była pierwiej najlepszą podporą gospodarstwa,
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dziś straty  tylko przynosić zaczyna. Hodowca taki za- 
poźno niestety przychodzi do przekonania, że p r z y  
w y b o r z e  b u h a j a  d l a  o b o r y  w k i e r u n k u  
m l e c z n o ś c i  i d ą c e j  n i e  s a m a  s k o ń c z o n a  p i ę ­

k n o ś ć  f o r m y  i b a r w a  z w i e r z ę c i a  r o z s t r z y g a ć  
p o w i n n a  a l e  w z n a c z n e j  b a r d z o  m i e r z e  i p o ­
c h o d z e n i e  z z a w o d u  m l e c z n e g o  i o d  m a t k i  
m l e c z n e j  a. t ł u s t e  d a j ą c e j  m l e k o .  (D. c. n.)

Patentowany tor przenośny
(systemu ,,M errela“).

Poniższych kilka uwag poświęcamy nowemu w yna­
lazkowi na polu fabrykacyi przenośnych kolejek w ąskoto­
rowych, który przy swych zaletach przyczynić się może 
do rozpowszechnienia tego środka przewozowego. Chodzi 
tu  m ianowicie o proste i praktyczne wzajemne łączenie 
szyn zapomocą zamknięcia, składającego się tylko z poje­
dynczego haka i gwoździa (Arretiernagel).

Rycina 1. przedstawia zastosow anie tego systemu na 
podkładach stalowych. Jak  widać z ryciny, jeden koniec 
szyn przenośnej ram y opiera się na stykowym podkładzie 
drugi ich koniec natom iast zupełnie jes t wolnym. Na wol-

nej części stykowego podkładu, na której opierać się m ają 
szyny następnej przylegającej ramy, znajdują się gwoździe 
ustalające, przytw ierdzone do stalowych podkładów w for­
mie śrub, bądź też znitowane, do pokładów zaś drew nia­
nych gwoździe te w prost się wbija. Dla każdej stopy szyny 
w ystarcza jeden taki gwóźdź, służący do ustalenia szyny.

Końce szyn, spoczywające na podkładach stykowych, 
zaopatrzone są w odpowiedne otwory, w które wchodzą 
haki, przytw ierdzone do szyjek szyn ramy następnej.

I ołączenie zaś na drew nianych podkładach uw idocz­
nia rycina 2.

Układanie i łączenie ram  torowych, przedstawione 
na fig. 3. uskutecznia się w sposób następujący: Po uło­
żeniu pierwszej ram y unosi się w górę drugą, m ającą być

r “ ' 1 1 : • ----iu'-,ł,-v—u - - ;
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z nią połączoną i haki, znajdujące się na wolnych końcach 
tejże, wsuwa się z boku do otworów w szynach ramy le ­
żącej. Po zamknięciu haków spuszcza się ramę, przyczem 
stopy szyn układają się tuż obok gwoździa ustalającego 
i teraz dopiero okazuje się właściwy cel tych gwoździ, 
k tóre znajdując się bezpośrednio przy stopie szyny, nie 
pozw alają ram ie w bok się usunąć. Gwoździe te w ten 
sposób są skonstruowane, że główki ich nie przewyższają

poziomu stopy szyny, tak, że ramy bez żadnej przeszkody 
przy przenoszeniu lub demontowaniu toru można podnosić 
celem ich rozłączenia. Układanie dalszej ilości potrzebnych 
ram  odbywa się w ten sam sposób, zatem bez nadm ier­
nych wysiłków i w stosunkowo krótkim czasie ułożyć 
można cały szlak.

Zalety tego systemu w porównaniu z innymi syste­
mami, są następujące:

Fig. 3. Układanie toru „Merrela"

Powszechnie dotychczas używane połączenia stykowe 
szyn (Stossverbindungen) bywają uskuteczniane zapomocą 
łasz lub bucików, których najw ażniejszą częścią składową 
.jest śruba, lub wreszcie zapomocą haków systemu Dol-

Łączenie zapomocą śrub okazało się nie wszędzie 
wystarczającem , można je  tylko tam z korzyścią zastoso­
wać, gdzie nie zachodzi potrzeba częstego przenoszenia 
oru, gdyż po pierwsze utw ierdzanie i usuwanie śrub sp ra ­

wia wiele trudności, powtóre sta ją  się one także przyczyną

częstych przerw  w ruchu, gdy zepsutej lub zgubionej śruby 
natychm iast inną zastąpić nie można, —• wreszcie śruby 
te mogą się rozluźnić, skutkiem czego końce szyn wygi­
nają się pod ciężarem toczących się po nich kół wozów.

Łączenie zaś zapomocą haków systemu Dolberga ma 
tę niedogodność, że na pochyłościach haki wyginając się 
powiększają zbytnio odstęp między szynami, co często 
staje się przyczyną wykolejeń, a także pośrednio pow sta­
łych ztąd nieszczęśliwych wypadków, przerw  ruchu, uszko­
dzeń parku wozowego, naw ierzchni toru itp.
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Natom iast użycie systemu »Merrela« zapobiega wszy­
stkim powyższym niedogodnościom, poniew aż: a) pojedyn- 
cza»konstrukcya umożliwia szybkie łączenie i odłączanie 
ram, b) wyginanie zamknięć jest wykluczone, przez co 
usunięte je s t niebezpieczeństwo wykolejeń, możliwość 
uszkodzeń itd., c) wysunięciom bocznym przeszkadza gwoźdź 
ustalający, d) zboczenia ram  torowych nie są w żadnym 
kierunku możliwe, gdyż łączność pojedynczych ram m ię­
dzy sobą silną jest i pewną, e) pewną rękojm ią trwałości 
tego systemu jest wspom niana pojedyncza konstrukcya 
zamknięcia stykowego.

W skazanem  byłoby przeto, aby gospodarstwa leśne, 
wiejskie, cegielnie oraz przedsiębiorstw a budowlane, p o ­
sługujące się kolejkami przenośnemi, poświęciły baczniej­
szą uwagę temu systemowi, zwłaszcza, że system ten jest 
pojedynczy, trwały, praktyczny i tani.

W yłączne prawo wyrobu i sprzedaży przysługuje je ­
dynie firmie Eoess'mann i Kuhnemann (odda. dla kolejek 
wąskotorowych A rtura  Koppela) w Pradze, Wiedniu i Bu 
dapeszcie. utrzymującej również biuro dla Galicyi i Buko­
winy we Lwowie, ul. Chorąźczyzny 1. 17. (Dom naftowy). 
Od tej firmy pochodzi zarazem  powyższy kom unikat

Kilka u w ag  w spraw ie  podjęcia  wypłat w g o tów ce .
Poniew aż 28. lu tego  b. r. państw ow y p ien iądz p a ­

p ierow y p rzes ta ł być środkiem  p ła tn iczym , rząd y  au- 
s tryack ie  i w ęgierskie w niosły  do parlam en tów  p ro jek ty  
u staw  o podjęciu  w y p ła t w gotówce. Z chw ilą, gdy 
rząd y  sk o rzy sta ją  z upow ażnienia, k tórego im ustaw y  
te  m ają  udzielić, i oznaczą te rm in  podjęcia obow iązko­
w ych w y p ła t w gotów ce, ban k  au s tr. węg. będzie obo­
w iązany  za każdy  swój b an k n o t n a  żądan ie  w yp łac ić  
kw otę odpow iadającą jego  brzm ieniu  w ustaw ow ym  
pien iądzu  kruszcow ym  (t. j. w zło tych  dw udziesto- lub 
dziesięcio korono w kach , albo w srebrnych  guldenach).

Myśl podjęcia w y p ła t w gotów ce sp o tk a ła  się z róż­
n ą  oceną i z zacię tą  polem iką, prow adzoną z różnych  
stron  i z różnych  m otyw ów . W  znacznej części — co- 
p raw da — polem ika ta  w yw ołana je s t  n iedziw nym  fa k ­
tem , że n iezm iern ie tru d n o  ogarnąć całość skom pliko­
w anych  stosunków , k tó re  się łączą z dan ą  spraw ą, 
i rów nie tru d n o  z w iększem  praw dopodobieństw em  dzi­
siaj oznaczyć ew en tualne konsekw encye rzeczonego 
kroku.

Ze stro n  ag ra rn y ch  słyszy się n ie jed n o k ro tn ie  za­
rz u ty  przeciw  podjęciu  w y p ła t tak ie j treśc i, k tó ra  sk ie­
row ana je s t  w istocie rzeczy przeciw  s a m e j  w a l u c i e  
z ł o t e j .  In n i  znów, b iorąc rzecz ściślej i n ie a tak u jąc  
zło tej zasady  w alu tow ej, tw ierd zą  jed n ak , że m ając 
obecnie ju ż  w szystkie korzyści z uregu low anej i zło tej 
w alu ty , n ie po trzebujem y w c a l e  pod jęcia  w y p ła t w go­
tów ce — i p rzem aw iają  za w ieczystem  u trzy m an iem  
s tan u  obecnego, w k tó ry m  m am y isto tn ie  silną, zupełn ie 
uregu low aną w a lu tę  z ło tą  ty lk o  bez w y p ła t w gotów ce 
i z przym usow ym  kursem  banknotów , p o k ry ty ch  k ru sz ­
cem praw ie w całej wysokości.

N a zw alczanie w alu ty  złotej jak o  tak ie j je s t  n ie ­
w ątp liw ie zapóźno. R zecz spóźniona o całych  la t  10. 
Z fak tem , że w alu tę  tę  z w ielkim i w ysiłkam i i k o sz ta­
m i ju ż  w prow adziliśm y de facto, trzeb a  się liczyć ko­
niecznie. A tu  trzeb a  jeszcze dodać, że obawy, k tó re 
przed 10 la ty  ze s tro n y  ag rarne j żyw iono w zględem  
w a lu ty  zło tej, bynajm niej się n ie spraw dziły . N a jn ie ­
bezpiecznie jszy  m om ent — a było nim  u sta len ie  „rela- 
cy i“ nowej w alu ty  do stare j, oznaczenie w artości tej 
nowej w a lu ty  - m inął bez przew rotów  gospodarczych. 
R elacya by ła  dla ro lników  i dłużników  w zględnie ko 
rzy s tn a  (1 fl. — 2 korony — 2 fran k i 10 cent.), nie ta k  
w praw dzie k o rzy stn a  ja k  żądali W ęgrzy (1 fl. — 2 k o ­
rony  —  2 fran k i), w każdym  razie  jed n ak  bez porów ­
n an ia  ko rzystn ie jsza  od tego, co żądali w ierzyciele-ka- 
p italiśc i, k lasy  o s ta ły ch  dochodach (służbow ych i t  p. 
urzędnicy), wreszcie k lasa robotnicza, 1 fl. — 2 korony

— 2 fran k i 58 cent.) k tó ry m to  w arstw om  zależało na  
tern, by now a jed n o stk a  m o n e ta rn a  m iała  ja k  n a jw ięk ­
szą siłę kupna, ja k  najw iększą w artość  czyli by  re lacya  
b y ła  tak a , aby w sk u tek  niej n as tąp iło  ja k  najw iększe 
obniżenie cen tow arów , co n a tu ra ln ie  było w prost sp rzecz­
ne z in teresem  rolników  i dłużników .

Z resz tą  reg u lacy a  w a lu ty  i zam iana je j n a  zło tą
— a została  ona dokonana de facto ju ż  w z u p e ł n o ś c i  
gdyż od dw u la t bank  au str. węg. w ym ienia d o b r o ­
w o l n i e  b an k n o ty  na kruszec, g łów nie na  złoto — n ie  
p rzyn iosła  ro ln ic tw u  abso lu tn ie  żadnych  niekorzyści.

Z w raca jąc  się obecnie do drugiej g ru p y  podniesio­
nych  przeciw  podjęciu  w y p ła t zarzutów , m ianow icie do 
tw ierdzen ia , że podjęcie w y p ła t nie będzie n igdy  po­
trzebne wobec tego, iż m am y ju ż  te raz  w szystk ie  z u re­
gulow ana i z ło tą  w a lu tą  połączone korzyści — m usim y 
przyznać, że is to tn ie  i naszem  zdaniem  podjęcie w yp łat 
now ych znaczn iejszych  korzyści nam  nie  przyniesie . 
Ażio znikło daw no, ku rsa  dew iz są s ta łe  i od szeregu 
la t  bardzo dla nas korzystne , dyskon t n iezw ykle niski, 
z ło ta  m am y m nóstw o, pokup za g ran icą  na nasze w a ­
lo ry  lokacy jne znaczny , zaufan ie do nich pełne a ku rsa  
n iebyw ale ko rzystne . Mimo to w szystko nie wolno nam  
staw iać  zasady, że w y p ła t w gotów ce nie podejm iem y. 
Ł ączy łoby  się to  z tak iem  podkopaniem  zaufan ia zag ra ­
n icy  w nasze sto sunk i w alutow e, k redy tow e i wogóle 
gospodarcze, tak b y  zaszkodziło naszej dobrej sław ie na 
św iatow ym  ry n k u  k redytow ym , że m ogłoby pociągnąć 
za sobą fa ta ln e  i co do rozm iarów  nieobliczalne w prost 
konsekw encye.

In n a  je s t  kw estya , k i e d y  pod jąć  w y p ła ty  w go­
tów ce a w szczególności czy p od jąć  je  t e r a z .  W p raw ­
dzie ponure obrazy konsekw encyi rychłego  podjęcia w y ­
p ła t  i złe w różby, ja k ie  spo tykam y często w prasie n a ­
szej, uw ażam y za m ocno przesadzone, jed n ak że  z drugiej 
s trony  chw ili o b e c n e j  także n i e  uw ażam y za s to ­
sow ną i n a  to, byśm y rządow i dać m ogli żądane upo­
w ażnienie do oznaczenia te rm inu , m usim y mieć doń ta ­
kie zaufanie , z k tó re  roby się łączy ła  zupełna  pewność, 
że te rm in  ten  nie zostan ie oznaczony n i e w ł a ś c i w i e .  
J e s t  to p u n k t w idzenia o g ó l n y ,  d yk tow any  in teresem  
całego p ań stw a  a n ie specyalnym  jak im ś in teresem  g a ­
licyjskim  lub in teresem  ro ln ic tw a galicyjskiego.

Co do tego, że podjęcie w y p ła t w gotów ce w t a ­
k ich  stosunkach  gospodarczych, jak ie  p an u ją  u nas od 
dwu, trzech  lat, p rzy  naszej techn ice w alutow ej i ro ­
zum nej polityce b an k u  i rządu, nie grozi n iebezpieczeń­
stw am i, — zgadzam y się z m otyw am i przedłożenia rz ą ­
dowego. A rg u m en ta  przeciw ne, czerpane ze stałej b ie r­
ności naszege b ilansu  p ła tn iczego  i u w ażające  znaczne 
podniesienie s topy  procentow ej po podjęciu w y p ła t za 
n ieun ikn ione gw oli zapobieżenia odpływ ow i zło ta, m ają  
p iętno  dy letanck ie i po legają  w części n a  nieznajom ości 
is to ty  b ilansu  p łatn iczego , na n ieznajom ości m ięd zy n a­
rodowego obrotu k ap ita łó w  krótkoterm inow ego, w reszcie 
na  n iedokładnej znajom ości funkcy i i w pływ u dyskon­
tu bankow ego. N ajlepszym  k o n trargum en tem  je s t zresztą  
fak t, że od la t dw u m am y dobrow olne w y p ła ty  w złocie 
i ban k  s ta ra  się w prow adzić w obieg znaczne ilości 
m onet zło tych , a m im o biernego b ilansu  p ła tn iczego  an i 
złoto nie ucieka, przeciw nie ciągle nap ływ a, an i dyskon t 
się nie podniósł, p rzeciw nie u leg ł zniżce.

A to li w ty ch  sam ych m otyw ach przedłożenia rz ą ­
dowego czy tam y dalej, że n i e b e z p i e c z n ą  rzeczą b y ­
łoby w prow adzać p rzym us w y p ła t w gotów ce w c h w i­
lach, w których  g rożą kom plikacye po lityk i zag ran icz ­
nej, w ojna cłowa lub przesilen ia  w pew nych gałęziach  
p rodukcy jnych . A  tak ie  n iebezpieczeństw a — mimo 
chw ilow ej obecnej m ożności obowiązkowego podjęcia 
w y p ła t bez bezpośrednich z łych  skutków  — w łaśnie  te ­
raz  w iszą nad  nam i. Ugoda z W ęg ram i nie zaw arta . 
C ała n iem al E u ro p a  zbroi się w w ysokie cła p ro tek ­
cy jn e  i p roh ib icy jne, — tr a k ta ty  handlow e nie odno­
w ione a nie m ożna dziś przew idzieć, an i czy kw e­
s ty a  tra k ta tó w  zostan ie  wogóle za ła tw iona w sposób dla 
nas zadow alniający, an i też k iedy  to  nastąp i. P rzem y-
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s ło w i  c u k r o w n ic z e m u  g r o z i  p r z e s i l e n ie ;  c z y  n a s t ą p i  ono  
w  j a k i c h  r o z m i a r a c h  po  w e j ś c iu  k o n w e n c y i  b r u k s e l ­

sk ie j  w  życ ie ,  t e g o  a n i  t e r a z  a n i  p r z e z  d łu ż s z y  c z a s  
j e s z c z e  n i e p o d o b n a  b ę d z ie  s tw ie rd z ić .  S ą  i n n e  j e s z c z e  
g a ł ę z i e  p r z e m y s łu ,  z w ła s z c z a  p r z e m y s ł  m a s z y n o w y  i 
k o n s t r u k c y j n y ,  k t ó r y c h  s t a n  o b e c n y  z n a m i o n a m i  s w e m i  
w ie le  się  z b l iż a  do  te g o ,  co n a z y w a m y  p r z e s i l e n ie m .  A  
c z y ż  s to s u n k i  n a  B a ł k a n i e  są  t a k i e ,  b y  n i e b e z p i e c z e ń ­
s tw o  k o m p l i k a c y i  m ię d z y n a r o d o w y c h  m ó c  u w a ż a ć  z a  
w y k lu c z o n e ?

C a ła  t a  s y t u a c y a  n i e w ą t p l i w i e  z a b r a n i a  w p ę ­
d z a ć  p a ń s t w o  w  r y z y k o ,  z k t ó r e m  w  t a k i c h  w a r u n k a c h  
B y ło b y  p o łą c z o n e  r y c h ł e  p o d ję c ie  w y p ł a t  w  g o tó w c e .  
T r z e b a  z a j ą ć  s t a n o w is k o  w y c z e k u j ą c e  —  a  do  p o d ­
j ę c i a  w y p ł a t  o b o w ią z k o w y c h  b ę d z ie  m o ż n a  p r z y s t ą p i ć  
śm ia ło ,  a le  d o p ie ro  w t e d y ,  g d y  r z e c z o n e  n ie b e z p ie c z e ń ­
s t w a  z m n i e j s z ą  się  w e  w ła ś c iw e j  m ie rz e ,  o i le  t y m c z a ­
se m  n ie  n a d c i ą g n ą  n o w e  o p o d o b n ie  g r o ź n y m ,  k a t a s t r o ­
f a l n y m  c h a r a k t e r z e .  B ę d z ie  r z e c z ą  r e p r e z e n t a c y i  p a r l a ­
m e n t a r n e j  d o p ie ro  w t e d y  u d z i e l i ć  r z ą d o w i  ż ą d a n e j  „carte 
blanche“ co do  o z n a c z e n i a  t e r m i n u  p o d ję c i a  w y p ł a t  w  g o ­
tó w c e ,  g d y  n a b ę d z i e  o n a  p r z e k o n a n i a ,  że  u p o w a ż n i e n i e  
to  b ę d z ie  u ż y t e  t y l k o  z p e ł n e m  u w z g l ę d n i e n i e m  d o p ie -  
ro co  w y łu s z c z o n e g o  p u n k t u  w id z e n ia .

P o n ie w a ż  s t a n o w is k o ,  j a k i e  w  k w e s t y i  p o d j ę c i a  
w y p ł a t  z a j m u j ą  W ę g r z y  w  o b e c n e j  d y s k u s y i  o t e j  k w e ­
s t y i  cz ęs to  j e s t  ź r ó d łe m  a r g u m e n t ó w ,  p o ś w ię c im y  m u  
k i l k a  k o ń c o w y c h  u w a g .  P a k t ,  że  W ę g r y  k r a j  w y b i t ­
n ie  a g r a r n y  — p o d ję c iu  w y p ł a t  d la  r o l n i c t w a  sw e g o  
w  z a s a d z ie  s ię  n ie  o b a w ia ją ,  p o w i n i e n  co do  s a m e j  z a ­
s a d y  p r z y c z y n i ć  s ię  i s t o t n i e  do  u s p o k o j e n i a  n a s z e g o  
r o ln i c tw a ,  g d y ż  w  t y m  k i e r u n k u ,  j a k  i w  w ie lu  i n n y c h  
z r e s z tą ,  z a c h o d z i  m ię d z y  n a s z y m i  a i c h  s to s u n k a m i  i 
i n t e r e s a m i  s i l n a  a n a lo g ia .  N ie c ie r p l iw o ś ć  ic h  z a ś  co do 
t e r m i n u  p o d ję c ia  w y p ł a t  z i n n e g o  p ł y n i e  ź r ó d ł a :  ł u ­
d z ą  się  b o w ie m ,  że  p o d j ę c i e  w y p ł a t  p o p r a w i  s y t u a c y ę  
i c h  k r e d y t u  p a ń s t w o w e g o ,  u m o ż l iw i  z a c i ą g a n ie  p o ­
ż y c z e k  z a g r a n ic ą ,  z p o m in i ę c i e m  t a r g u  w ie d e ń s k ie g o ,  
u ł a t w i  k o n w e r s y e  e tc ,  a  p ó ź n ie j  o d d z ia ła  d o d a t n i o  t a k ż e  
n a  k r e d y t  p r y w a t n y .  J e s t  to  w  z n a c z n e j  m ie r z e  z ł u ­
d z e n i e ,  k t ó r e  m a  t ę  u j e m n ą  s t r o n ę ,  że  s a m y m  W ę g r o m  
z a m y k a  o c z y  n a  n ie b e z p ie c z e ń s tw a ,  z k t ó r e m i  ł ą c z y ­
ł o b y  s ię  p o d ję c i a  w y p ł a t  w  n i e w ł a ś c i w e j  ch w il i .  
D la t e g o  s t a n o w is k o  W ę g ie r  n i e  m oż e ,  n ie  p o w in n o  w y ­
w rz e ć  i s t o tn e g o  w p ł y w u  n a  z m i a n ę  z a p a t r y w a n i a  p r a k ­
t y c z n e g o ,  w y ż e j  w y ra ż o n e g o ,  a  o d p o w ia d a j ą c e g o  r e ­
a l n y m  in te r e s o m  e k o n o m i c z n y m  c a łe j  m o n a r c h i i .

f i )

K r o n i k a .

Z tow arzystw a  ro ln iczego  n iem ieck iego. Siedemnasta 
wędrowna wystawa -tego towarzystwa odbędzie się tym razem 
w Hannowerze w czasie od 18. do 23. czerwca b. r. Wystawa 
będzie bardzo licznie obesłaną. Do tej pory zamówiono miejsca 
dla 600 koni około 1000 sztuk bydła i tyleż owiec i trzody. 
Oddział maszynowy zajmie przestrzeń 5 ha  na otwartem polu 
i lj i ha  w szopach. Osobny dział stanowić będzie wystawa mle­
czarska, diobiu użytkowego i niemieckich psów owczarskich.

Targ na bydło rozpłodow e. Staraniem Komitetu Tow. 
rolniczego odbędzie się w Krakowie 6. i 7. czerwca b. r. w cza­
sie ogólnego zebrania członków Towarzystwa) ta rg  na bydło roz­
płodowe, pochodzące z zachodniej części kraju, ras przez Komitet 
popieranych pełnej i półkrwi, a mianowicie: rasy fryzyjskiej, 
oldenburskiej, czerwonej polskiej i simmenthalskiej.

Na targ będą przyjęte : a) buhaje w wieku 1— 2 1/2 lat, 
b) jałowice niecielne w wieku V2— 2 lat, jałowice cielne w wieku 
l l /2— 3 lat, d) krowy nie starsze jak  5 lat.

Z targiem połączone będzie premiowanie najlepszych sztuk 
i kolekcyi na targ przywiezionych nagrodami pieniężnemi i ho- 
norowemi.

P osiedzen ie Komitetu T ow arzystw a  roln iczego w  Kra­
kow ie odbyło się d. 18. kwietnia b. r. pod przewodnictwem hr.

Zdzisława Tarnowskiego. Po dłuższej dyskussyi postanowiono 
w sprawie nowego rozdziału kontyngentu gorzelniczego wejść 
w porozumienie z Tow. gosp. we Lwowie. Ustalono zarazem dy­
rektywą dla delegatów, którzy w tym celu udać się mają do 
Lwowa.

Komitet postanowił wnieść podanie do kraj. Dyrekcyi 
skarbu z prośbą, ażeby urzędnikom pomiarowym przy objazdach 
gmin oznaczano zawsze także pewien czas na utrzymywanie 
w ewidencyi katastralnej zmian, zauważonych na podstawie w la­
nych spostrzeżeń, i ażeby nakazano tym urzędnikom spostrzeżenia 
takie czynić w myśl odnośnych przepisów ustawy.

Na podstawie referatu prof. Górskiego uchwalono wystoso­
wać pismo do Banku austro-węgier. z żądaniem ułatwienia ro l­
nikom korzystania z kredytu w tym banku.

W ycbiał T ow arzystw a  dla popierania polskiej nauki 
roln ictw a zawiadamia członków i osoby, które pragną do To­
warzystwa przystąpić, że doroczne W a l n e .  Z g r o m a d z e n i e  
odbędzie sie w d. 8-yrn czerwca b. r. o godz. 10-tej w K ra­
kowie, w Collegium juridicum, Grodzka 53.

oz łonek  W y d z ia łu :  P rezes :
W . Kleclci. Godleiuski.

DROBNE WIADOMOŚCI.
P ierze g ęs ie  Z gęsi żywych jest więcej wartościowe niż 

z bitych dla tego, źe mole się. go nie tak łatwo czepiają, ale 
i z bitych gęsi, przy stosownem postępowaniu, daje się pierze 
należycie spieniężyć. Naprzód wyrywa się pióra większe wierz- 
chne, następnie pod spodem będzie drobne pierze. Przedewszyst- 
kiem na to trzeba uważać, aby zaraz odrzucić zabłocone, albo 
krwią poplamione pierze. Przy sortowaniu rozdziela się je na 
8 gatunki. Puch bezpośrednio sKórę porastający, na piersiach 
i pod skrzydłami, jest najmiększy i najwięcej wartościowy. Po 
tern idzie pierze z nóg, a wreszcie z grzbietu i skrzydeł. Te 
ostatnie są twarde i mają mniejszą wartość. Aby ochronie pie­
rze od molów, pakuje się je do worów, a jeżeli darcie nie może 
się zaraz odbyć suszy się je w piecu piekarskim, który jednak 
tylko o tyle powinien b\ć rozgrzany, aby pierze nie mogło się 
przypalić. Suszenie pierza świeżo z gęsi oskubanego w worach 
na wolnem powietrzu nie wystarcza, gdyż bardzo często za­
gnieżdżają się wtedy moL. Pierze darte ma zawsze wyższą 
wartość od całego. Przy tej czynności nie należy pozostawiać 
wierzchołków piór, ale je wraz z osadką odrzucać, gdyż są
twarde; także i przy zakupnie pierza należy zwracać na to
uwagę, aby w niein nie było domieszane wierzchołkowe chorą­
giewki piór. Staranność postępowania z pierzem odbija się na 
trwałości jego, to też przy użyciu na własną potrzebę czy na 
sprzedaż odgrywa dużą rolę.

(D . deut. Geflugelhof).
Obecny stan  k w esty i o nem atodzie. Prof. Dr. Hollrung

przypisuje w 94 wypadkach na 100 wyczerpanie się buraków7 
nematodzie buraczanej rozprzestrzenionej po całych Niemczech. 
Jest on zdania, że na zwalczanie nematody nie należy używać 
środków bezpośrednich, lecz pośrednio przez płytką uprawę,
przez odpowiedni dobór przedplonu, wczesne sadzenie i dobre
nawożenie. Z doświadczeń robionych okazało się. że przy oraniu 
na 12 cali głębokości, otrzymano około 78°/o buraków 
z 14‘84°/o cukru, przy orce na 7 cali 113‘5 cent. m. buraków 
z 15*1 °/0 cukru. Z tego powodu gospodarstwa zwróciły się do 
płytkiej orki. Ponieważ nematoda na wiosnę później się rozwija 
niż burak, można się przed nią ustrzedz, jeżeli się buraki wcze­
śnie posadzi. Najlepiej się udają buraki gdy przedplonem są 
ziemniaki, groch lub cykorya, Rady p. Dr. Holirunga odnoszą 
się oczywiście do stosunków w gospodarstwach saskich, gdzie 
długoletnia uprawa głęboka, w wielu razach pługami parowemi 
umożliwiła tak dobre wyrobienie roli, że. obecnie bez szkody 
przez szereg lat mogą się role te obejść bez orki głębokiej — 
bez widocznej szkody —  rady tej jednakże nie można genera­
lizować ani wysnuwać z tego wniosków na korzyść ogólnego 
stosowania uprawy płytkiej.
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W iadom ości  handlowe.
Ziem iopłody.

Lwów. 30. kwietnia 1903. Pszenica gotowa 7-75—790, na ter­
mina 7-60—7-75, żyto gotowe 6-25—6-30, na term ina 6 0 0 -6 -20 , ovvies 
obro^zuv gotowy 5'90-— 6*25, na termina 5‘80—6*00, jęczmień pastewny
5*25 -5'75, hrow, 6 ----- 6*50, rzepak 9'------ 9*25, rowy 8*50—9*—, groch
pas*ewnv 5-75—6 25, do gotowania 7 50—10-—, wvka 4-50—5 75, bobik
5-50—5'75, hrec ka 6-25—6-50, kukurudza nowi 5-50—6’—, stara •—
—‘—> Chmiel za 56 I g .  •— koniczyna ererwoDa 70-—85-—, biała
50'—PO'—, szwedzka 60------90‘— tymotka 35------- 40-—, spirytus »ari-
tiis Ta, n.,poi gotowy 16-50-16-75, na termina   ekskontyngent
9-25—9-75.

Przy słabszej podaży, ceny pszenicy i żyta wykazują m ałą zwyż­
kę jednak więcej lokalną, inne prodlikta bez zmiany. Jedynie spirytus 
tenduje zwyżkywo. B ank rolniczy we Lwowie.

Targ zbożow y na Kleparzu. Kraków 24 kwietnia. Mroźne 
powietrze, śnieg i w iatry, jakie panowały przez kilka dni, musiały za­
szkodzić zasiewom i obecnie pojawiają się już skargi, źe część ozimin 
musiano przeorać, a pozostałe nie wyglądają także obiecująco. Wskutek 
tego w handlu zbożowym silna tendeneya zyskała przewagę i przy oży­
wionym popycie ceny pszenicy i żyta znowu się podniosły1; Co do ję ­
czmienia i owsa usposobienie nie zmieniło się i reflektanei nie chcą 
uwzględniać podniesionych żądań.

Płacono: pszenicę b iałą 8’— do 8-50, czerwoną od 7‘90 do 8-40, 
żółtą od 7-90 do 8‘40, Fżyto od 7-— do 7'35, jęczmień browarniany od
6-70 do 7-—, jęczmień na kaszę 5'80 do 6-15",'owies od 6-— do 6-40. 
Wszystko za 50 kg.

Lanie gal. dla handlu i przem ysłu.

Budapeszt, 30. kwietni . (Giełda zbożowa). Pszenica na maj 
7(74, na październik 7'52, żyto na październi < 6-55, owies na paździer­
nik 5-60, kukurudza na maj 6"23, na lipiec 6"28, rzepak na sierpień 
12-50—12-60.

Spirytus.
Wiedeń, 29. kwietnia. Spirytus kontyng. 39'80—40 20.

Bydło i trzoda.
W iedeń , 28. kwietnia. Na poniedziałkowy targ  spędzono bydła 

rogatego,. przeznaczonego na rzeź, ogółem 4729 sztuk. W  tern było 
z  ̂ Galieyi 452 sztuk, z Bukowiny — sztuk. Przebieg targu był oży­
wiony. Oeny niezmienione. Niesprzedanyeh pozostało"— sztuk. Wołów 
z Galieyi i Bukowiny sprzedano : 4 sztuki po 60 do 65 kor., 310 sztuk 
■po 66 do 73 kor., 128 sztuk po 74 do 78 kor., 2 sztuki po 80 kor. 
Buhaje podtuezone bez różnicy pochodzenia sprzedawano po 60 do 
70 kor., krowy podtuezone po 58] do 68 kor., bydło chude po 40 do 
58 kor. wszystko licząc za cetnar metryczny żywej wagi.

W iedeń, 29. kwietnia. Na targ n i e r o g a c i z  n y  przywieziono 
ogółem 9830 sztuk świń, między temi 4811 świń galicyjskich. Ceny za 
tuczne świnie węgierskie 116 do 118 h., za galicyjskie młode świnie 
7 6 -9 8  h., za 1 kilogram żywej wagi.

Na targ w Podgórzu doprowadzono dnia 24. kwietnia 1903 r. 
bydła rogatego sztuk 505, cieląt sztuk 291, nierogacizny sztuk 113.

Płacono za 100 klg. bydła opasowego lepszej jakości od '64—69 
kor., średniej jakości od 60—64 kor., cieląt od 58—60 kor., trzody od 
80—86 koron.

Nakładem galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego. 
Eedaktor odpowiedzialny Prof. Dr. K azim ierz Micsyński.

Czytelników naszych prosimy, aby zamawiając cokolwiek podług 
inseratu w naszem piśmie powoływali się zawsze na „Rolnika"

Zarząd dóbr ordynaeyi C lioro- 
s tków  ma na,sprzedaż 2000 

ctn. kartofli Reichskanełerów i 
Athenów zdrowych, wybieranych 
po 3 korony 20 hal. za 100 klg. 
loco staeya Chorostków wago­
nami, a w mniejszej ilości 4 kor 
20 hal. wraz z workiem, oraz 
2500 cent. metr. owsa. 4—3

Agronom  kawaler poszukuje po­
sady od Lipca chętnie na tant- 

jemę.Laskawe zgłoszenia przyjmie 
„Bolnik“ post. rest. Niżankowiee.

2 - 3

W iększą ilość MLEKA szuka 
do wydzierżawienia sernik W. 
Jordan K ąty  p. Kadziechów.

Zarząd dóbr B alice  o. p. Me­
dyka ma do sprzedania bu­

hajki rasy oldenburskiej w ro­
cznym wieku. 3—12

Rządca dóbr znakomity facho­
wiec z 20 letnią praktyką, 38. 

la t bez rodziny z wielkiem" do­
świadczeniem na własnych dzier­
żawach z najpiękniejszym i świa­
dectwami z kaucyą 10.000 poszu­
kuje posady.

A dm inistrator biura Plohna, 
Lwów. 1—2

Zarząd dóbr Podhajczyki JuSty- 
nowe, p. Trembowla, poszu­

kuje do zakupienia młodych 
krów dojnych do 6 lat starych, 
pod gwaraneyą udoju dziennego 
najmniej 12 litrów. 1—2"

rzepaku letniego 
I l u u l C I l l U  można dostać 
w Zarządzie dóbr Byliee o. p. 
Rajtarowiee w Samborskiem po 
cenie: 24 koron za 100 kg.

1—2

K ozioł capek, rasy czystej 
szwajcarskiej Scanenthal bia­

ły importowany, do sprzedania 
za V, ceny 10 złr Klementyna 
Neuśser, Tarnopol ul. G liniana 
koło ogrodu miejskiego.

Do LW . 32.69611903.

OG-ŁOSZENIE.
W krajowych niższych szkołach rolniczych w Ker ci; nicy p. Stryj, w Horodence, 

w Jagielnicy, w Kobiernicach p. Kęty, w Snchodole p. Krosno, zaczyna się rok szkolny 
1903/4 z dniem I. lipca to. r.

—|J |  _ Krajow e niższe szkoły rolnicze m ają na celu kształcenie przedewszystkiem synów w łościan  na jja.?
Ĵ»i uzdolnionych praktycznych gospodarzy. ' I s "

~yf| Cały kurs nauki trw a trzy  lata. |p ~
W szyscy uczniowie m ieszkają w zakładzie-. §§£~

 ̂Opłata za u trzym anie w zakładzie wynosi 150 koron półrocznie. Uczniowie nie zam ożni Hf— 
mogą być przyjęci na koszt funduszu krajowego, to zn. dostają bezpłatnie pomieszkanie, w ikt i odzież, igk?

Podania o przyjęcie do którejkolwiek z wymienionych wyżej szkół rolniczych wnosić n a le ż y  
najpóźniej do 1. czerwca to. r. do Dyrekcyi Szkoły. '

Do podania, k tóre je s t wolne od stempla, należy dołączyć : J§̂ "~
1) m etrykę urodzenia na dowód że kandydat ukończył 16 la t  ; j*|f—
2) świadectwo zdrowia wystawione przez lek a rza ;
3) świadectwo szkolne z ukończenia szkoły ludowej i świadectwo moralności ;
4) świadectwo ubóstwa, jeżeli kandydat ubiega się o przyjęc-e na koszt funduszu krajow ego.

Z W ydziału Krajowego K rólestwa G alieyi i Lodomeryi z WielKiem K sięstw em  K raK owsłiem .
W e Lwowie, dnia 22. kw ietnia 1903 r.
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KWESTYI NAWOZOWEJ!

Mączka Thomasa z gwiazdą
jest najlepszym i najtańszym nawozem zawierający kwas fosfo­
rowy dla każdego gatunku zboża, koniczyny, kartofli, rzepaku, 

na łąk i i pastwiska.

Mączka Thomasa z gwiazdą
działa również szybko i pewnie jak  superfosfat, a przew yższa  
go dłuższem  działaniem , jakoteż wysoką zawartością wapienia 

i magnezyi, przy o wiele niższej cenie.

Mączka Thomasa z gwiazdą
sprzedaje się z gwarancyą zawartości kwasu fosforowego, roz­
puszczalnego w kwasie cytrynowym i miału, a odsprzedawey 

dostarczają je  po oryginalnej cenie.

Mączka Thomasa z gwiazdą
pakuje się w plombowanych workach, na których oznaczoną jest 

zawartość i powyższa marka ochronna (gwiazda).
Przestrzega się przed zakupnem towaru pośle­

dniejszego.

FABRYKA FOSFATÓW TfiOJMSfl
Stow arzyszenie zarej. z ogr. po ręką

Berlin W. 35. -  Karlsbad 17.

JÓZEF KARRACH
Lwów, ul. Jagiellońska 1. 22. 8—10

K onicze, lucernę francuską, tymotkę, łubin żółty  
i niebieski, buraki pastewne, koński ząb 

amerykański, „Yirginia“ i w ęgierski
wszelkie nasiona z gwarancyą za czystość i siłę 

kiełkowania pod kontrolą
Krajowej Staeyi botaniczno-rolniczej we Lwowie

oraz

WĄWOZY SZTUCZCE
i Z U Z L E  T H O M A S A  wagonami i w mniejszych 

ilościach z gw arancyą za zaw artość składników 
dostarcza najtaniej

Dom handlowy dla rolnictwa i przemysłu
we Lwow ie, ul. Sykstuska 1. 6

(pasaż Hausm anna 1. 5). rL rL

Mam zaszczyt zawiadomić P. T. Panów W łaścicieli dóbr i Dzier­
żawców, że założyłem

Agencyę rolniczą
koneesyonowaną przez Wys. e .k . Namiestnictwo, która na razie 

prowadzę w Sądowej W iszni, — a w najkrótszym czasie zamierzam 
przenieść do .Lwcwa, abj7 ułatwię osobiste porozumienie ze mną P. T.

A g e n c y  a r o l n i c z a  trudnie się będzie przedewszystkiem do­
starczaniem  robotnikow  rolnych, tak stałych jak  i sezonowych.

Znany od szeregu la t z mej działalności w Oddziałach e k «-a] 
tow arzystw a gospodarskiego i w Towarzystwie K ółek rolniczych' tusze 
ze pozyskam zaufanie pod względem prowadzenia przedsiębiorstwa 
w duchu prawdziwie obywatelskim i narodowym. Prócz tego" oświad­
czam, ze działalność moją p o d d a m  p o d  k o n t r o l e  K o m i t e t ó w  
e. k. g a l i e .  T o w a r z y s t w a  g o s p o d a r s k i e g o ' '  we  L w o w i e  
i e. k T o w a r z y s t w a  r o l n i c z e g o  w K r a k o w i  e, — by i w ten
twienia Ich r i S *  r§k°jm5 R  T‘ Ziemianom najkorzystniejszego zała-

Dodaję, że równie, jak powiatowie biuro w Tamobrzeeu i Kol­
buszowej, nie pobierani żadnej opłaty od robotników.

A d re s : 
,AGENCYA R OLNICZA“ 

Sądow a W isznia.

Z Wysokiem poważaniem 
BOLESŁAW Pobóg GURSKI

8 - 3

r r  +  t  i

R f l l n i i f  kaw aler w sile wieku, 
I i u i l l m  z niższą szkołą ro ln i­
czą w Publanach, 17-letnią p rak ­
tyką, bardzo dobremi świadectwa­
mi, obeznany z dobrą uprawą roli, 
chowem bydła, rachunkowością 
rolniczą, przełożeństwem obszaru, 
poszukuje posady rządcy, samo­
istnego ekonoma, kontrolora lub 
kasyera na wikt lub ordynaryę, 
zaraz lub od 1-go lipca. Zgłosze- 
„Rolnik" Sokolniki, poczta Nad- 
brzezie. 2—2

mmmmmm®
FOLWARK ROJATYN

poez. Sokal ma do zbycia 15 cet. 
metr. nasienia szporku olbrzy­
m iego po 24 koron we własnym 
worku loco staeya kolei Sokal. 
Także jest do sprzedania klacz 
wierzchowa, ciemnogniada 7-le- 
tnia miary 160 cm. po „M ete­

orze11. 2—3

ausltPalA9/929.weg.par.|Ą.673.
Fa b r y k a  m a s z y n

i ODLEWARNIA ŻELAZA

E.BREDTiS¥
w O TTY N  i i (galicya.)

a  A A  Z a t r u d n i ą  
^ ^ o b o ł n i k ° ^

Fabryka powozów

w ozkow , dorożek, fajetonów , 
półkrytych M ylordów.

SKŁAD DOWOZÓW
fabryki S z u s  t a l  a  i  S p .

Uprzężą
własny wyrób szorów , chom on- 

tów , sprzętów  stajennych. 
S io d ła .  p r z y b o r y  d o  k o n n e j  

j a z d y .
K u f  r y

w łasnego  w yrobu, przybory do 
podróży, nesery, kuferki trzci­
now e, k o s z e  patentow ane, rze­

m ienie do pledów  itp. 
B a t o g i ,  h e c p a i c z e .  s z p ic r u t y  

a r t y k u ł y  s p o r t o w e .  
W szelkie reperacye w  zakres po­

w ozow y, rymarski i kufernicki 
przyjmujemy.

Ces. i kroł. dostaw cy nadw

E. & J . S t r o m e n g e r
w e L w ow ie, K aro la  L u d w ik a  5 .
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FABRYKA MOTORÓW

J. Polkę, Wiedeń
V/2 K ohlgasse Nr. 24-28.

budu je  m o to ry  najnow szej 
k o n s tru k c y i z “p a ten to w y m i 
W entylam i, spo trzebow ująoe  

n ajm niej o liw y  i gazu , 
jedno, dw u  i w ięcej cy lindrow e.

Miejski telefon «876. « e *  U ńł rozp ęd o w y ch .

»  dla każdego zgęszczonegofji rozrzedzo-

BBfttnrv d̂ rws
l l w V  I  »  ■ W benzyna, petrolin, benzol i spiuŁtus 
9 9 ' ■% magn. elektr. sposobem zapalaniałl-

z potrzebnym i regulatoram i, bez korburatora.

-  _ ^ =  N O W O Ś Ć !  ■■■=
Jedyne odpowiadające celow i urządzenie do m otorów .

iMotory do lokoraobil (bez korbura-

Dla gospodarzy! »— "■>b“ ;
r«»r>S»Ti zupełne urządzęnią w odne,—■ motory dla oświe- 

U l a  g m i n  tlefiia elektrycznego i przenoszenia siły. -Zapa­
sowe motory dla kół poruszanych .wodą albo Turbin przy 
niskim albo większym stanie wody.

Prospekty i kosztorysy w yseta  się. 6 —12

#
ERNEST BAHLSEN Kraków i

oferuje wobec kończącego sią sezonu po 
zniżonej cenie

Nasienie koniczyny białej n a j l e p s z e j  
j a k o ś c i ,  z u p e ł n i e  w o ln e j  o d  k a n ia n k i  p o  

złT. 7 5 '— -

Lucernę francuską o r y g i n a l n ą  p r o w a n c k ą  
n a j p r z e d n i e j s z ą  w o l n ą  o d  k a n i a n k i  p o  

c e n ie  z ł r .  75*50.

Za 100 kg. lako Kraków w miara zapasów.

X
- i

m

W  C zartor i i  m  Bukowinie
(poczta, W a sz k o w c e  n a d  C zerem oszem ) 
odbędzie  się na  fo lw a rk u  3. Maja 1903. 
wysprzedaż bydła rozpłodowego

po części r a s y  B ern eń sk ie j ,  a po  częśc i ra sy  
P in z g a u  m ian o w ic ie  ;

3 buhaje, 120 krów,
40 cielic, 18 byków,

19 małych buhajków.
P r z y s t a n e k  k o le jo w y  w m ie jsc u  tu ż  obok 

b łw arku . P o c ią g  p r z y b y w a  z N iepo łokow iec  
|  C z a r to r i i  o godz in ie  10 . p rz e d p o łu d n ie m  
jo d jeżd za  z p o w ro tem  o godz in ie  w pół do 
' 6,  p o p o łu d n iu  (wedle czasu  m iejscow ego). 3- 4;

9 -
f t -
!►
&

RZĄDCA-EKONOM |
Iżonaty, la t 38, ha jednej posadzie 12 lat, obznajomiony z uprawą 

buraków cukrowych, dla spraw fam iliinych chciałby zmienić po­
sadę. Wiadomości udzieli z grzeczności Pietr.uski Lwów, ulica

Sykstuska 26. 3—3 .

S

,ra tow ane  tonu
są najlepsze i najtańsze do wody 1 gnojówki. 
Działalność w godzinie 12.000 litrów. Geny:
Drewniane Nr. 2

Kor.
3 4 5 6 7 m. głęb.

29 32 36 40 49
Kute żelazne Nr. 3. wewnątrz i. zewnątr» 
pucynkowaue, uie rdzewieją ni-e zatykają się

3 4 5 6 m. głęb.
Kor. 40 49 58 68

Bozpryskiwaez do_ gnojówki żelazny kuty, sztuka 9 kor.

Józef flings, Altrohtwsser
Sf.lnsk austryarki. 1-10

O d d z i a ł  I b .  3 . 33 -6 . 1 0 - ^ 3 7 - 
K o m i t e t u  c. k. g a l .  T o w a r z y s t w a  g o s p o d a r s k i e g o

we Lwowie, ul. Słowackiego 8.
. .—— o  ś : m ©  <3.11 i  oz ;y 'W zaifem-jp-d-ie   ~

wszelkieh nawozów sztucznyeh
o : a z

maszyn i narządzi rolniczych.
Rabaty przyznane Komitetowi przez fabryki rozdziela się pomiędzy odbiorców.

Katalogi przesyła się na żądanie opłatme.

"drukarni i litografii F iliera i Spółki we Lwowie ul. Łyczakowska 1. 5.


